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Przemyśl. Niedziela 6. Kwietnia 


Rok 1879. 


Czasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę. 
Przedplata 
w miejseu : zamiejscowa z 
miesięcznie 0 ct. | miesięcznie 
kwartalnie I zlr. ŻU „ | 


półrocznia 2 „40 „ | półroczne 2 , 
rocznie a. 80 | rocznie IGO 
Numer pojedynczy I0 ct. 


Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


SAN 


Cena ogłoszeń 

5 centów od miejsca jednego wiersza dro- 
baym drukiem. 

Przedpłatę zamiejscową i ogloszenia 

przyjmuje: 
Redakeya, vis a vis Starostwa w Przemyślu. 
Przedplatę miejscową 
Księgarnia Braci Jeleniów w Vrzemyśln. 


Rękvpisma nie zwracują się. 


czasopismo spółeczno-ekonomiczne. 


Zaproszenie do przedpłaty. 


„SAN“ wychodzi w każdą niedzielę, 
Przedpłata kwartalna wynosi: 

dla miejscowych 1 złr. 20 et. 
zamiejscowych 1 „ 35 , 

Przedpłatę miejscową i inseraty 
miejscowe przyjmuje księgarnia Braci 
Jeleniów w Przemyślu; — zamiej- 
seową przedpłatę i inseraty, uprasza 
się przesyłać wprost do Redakeyi 
naprzeciw Starostwa. — 


» 


W historyi powtarzało się kilkakrotnie zja- 
wisko, iż w pewnych państwach i narodach upa- 
dała moralność prywatna i publiczna, a zawsze 
było to znakiem zbliżającego się rozkładu i wy- 
wrotu. Tak było u Kgipcyan, Żydów, Assyryj- 
czyków, Greków, Rzymian i innych ludów Połu- 
dnia i Wschodu. Jedynym wyjątkiem gdzie upa- 
dek moralny nie pociągnął za sobą upadku na- 
rodu, była Francya. Wyszła ona nawet z nie- 
go obronną ręką, przeszedłszy straszną kry- 
zys terroryzmu Konwencyi, lecz ten szczęśliwy | 
rezultat zawdzięczała tylko temu, iż tam upadek 
był więcej pozornym i dotyczył rozwiązłości 
obyczajów, lecz naród z małemi wyjątkami nie 
przestał cenić ideału, nie ze wszystkiem zatracił 
poczucie tego co wzniosłe i godziwe. Choć sama 
Francya wnet strząsnęła z siebie ślady zgnilizny 
i odświeżona stanęła na szczycie potęgi i sławy, 
to jednak złe, które zarówno z przeważnemi do- | 


bremi wpływy, zasiała, wielka rewolncya francuz- 
ka, zaszczepione u innych narodów, nurtuje do 
dziś dnia. 

'Tem złem, potężnem w skutkach jest z je- 
dnej strony indyferentyzm dla wyższych cełów 
i patrzenie obojętnem okiem na krzewienie się 
złych zasad, a nawet nieuczciwości. Rzecz dzi- 


ków politycznych, chaciaż uszanowanie innego 
zdania byle płynącego z przekonania, powinno 
stać się zasadą, — natomiast zaś niewachamy 
się podać ręki człowiekowi, o którym wiemy, iż po- 
stępowanie jego nie tylko jest dwuznaczne, lecz 
nawet w kolizyi z pojęciami o moralności. Byle 
ten człowiek zajmował jakiekolwiek wyższe sta- 
nowisko, a 
przyjaciół, obrońców, a nawet popleczników. 
Nawet ci, co mu w duszy odmawiają szacunku, 
lworują mu jawnie, zwłaszcza jeżeli on jest 
wpływowym — a to z powodu polityki osobisto — 
utylitarnej. 

Utylitarność tego rodzaju, to także nabytek 
najnowszych czasów dający świadectwo, jak nizko 
spada nasze społeczeństwo, z nią zaś w parze 
idzie zwykle płaszczenie się przed ludźmi często 
nawet wrogiemi krajowi, byle dzierżącymi wła- 
dzę, choćby oni nie zasługiwali na nasz szacu- 
nek. Materyalistyczue pojęcia znajdujące dziś 
poklask, a robiące z człowieka zwierzę najdosko- 
nalsze wśród wielkiej rodziny żyjących stworzeń, 
musiały, zwłaszcza w niedowarzonych głowach 
wyrobić zapatrywanie, iż wszystkie drogi, które 
prowadzą do celu, jakim jest użycie żywota, są 
dobre, zwłaszcza gdy idąc niemi nie zawsze za- 
chodzi się przed kratki sądowe. Przekupstwo 2a- 
tem, sprzedanie własnego zdania, byle z niemi 
dobrze było, dziś są rzeczami, nie zawsze po 
gardzanemi. 

Powie ktoś może, iz zbyt czarno patrzymy 
na Świat, gdyż zdarzała się i dawniej w Polsce 


Pamiątka z roku 1864. 


Mam znszczyt, lnbo zbyt późno, przesłać do Pań- 
skiego pisma wierszem skreślone zdarzenie wielce zaszczyt- 
ne dla miasta Sambora, świadczące zbyt wymownie o 
wzniosłych uczuciach tak patryotycznych jak poetycznych, 
ezcigodnych obywateli jego. — Cieszę się niewymownie z 
odnalezienia między licznemi świstkami moich utworów 
tej wiernie napisanej legendy, której muie udzieliło prze- 
znaczenie być jedynym świadkiem, lubo zrządziło spóźwie 
nie przez lat 15. — 

Ten prosty, nagi fakt hez ozdób — gdyż nie znam 
monografii Sambora, niech posłuży komu innemu do ubra- 
nia go w szaty poezyi na jaki zasluguje, ja go składam 
jakim jest miastu Sambor w hołdzie serdecznego uczczenia, 


Było to latem — szłam sama jedna 
Cienistą plantancyj drogą. 

Myśląc, jak nasza Polska jest biedna, | 
Jak nad nig pastwią się srogo. | 


Jak nadeptana stopą tyrana — 

Rwie się uwolnić z ucisku, 

Za każdym ruchem we krwi skąpana, 
Znów jęczy w wroga uścisku. 


A bohaterów co za nią padli, 
Któż kiedy zliczy imiona? 
Pobojowiska rolnik zaradli ; 
Krew niezostanie uczczona! 


Nie przyjdą matki zalane łzami 
Jękuąć za mężów i dzieci .. . 


Tak ciężkiem żalem na wskroś przejętą 
Myśl czarną kroki me wodzi — 

W tem postać jakaś pokorna, święta 
Zmolna mi drogę zachodzi. 


Skromna sukienka — czepeczek biały, 
Twarz miła — słońcem spalona, 

Pod pachą niosła węzełex mały, 
Chustka słoniła ramiona. 


Gdzie smętarz proszę? wskaż pani drogę, — 
Zagada — gdyż 2 dalszej strony, 
Przybyłam obca i zbłądzić mogę; 

Czas próżno będzie stracony. 


Już tydzień mija jak wyszłam z domu, 
Wśród błogosławieństw podróży 

1 mam z powrotem sprawić się komu 
Serce na wdzięczność zasłuży. 


Bo tam pół miasta — tego nie kryję, 
Wyjdzie przedemnie gmin — gminów, 
Krew, ziemię uczcić jako relikwie. 

Co im przyniosę dla synów. 


Cheg ziemi z mogił Powstańców drogich, 
Co z ran pomarh w Krakowie, 
Krwi także żywych, co w bólach srogich 
Walczą ze Śmiercią o zdrowie. 


— Pójdę wraz z tobą połko czcigodna, 
Przed nami ta oto droga | 

Jam także dusznej pociechy głodna 

I modłów za kraj do Boga. 


I skargi głośnej przed Jego tronem, 
By ztamtąd była słyszaną, 


Ptactwo zaśpiewa po nad polami 
1 w dalsze strony odłeci! 


Pod tym dziś niebem wypogodzonem; 
Za krew niewinnie przelaną, 


wna, iż pie szanujemy nigdy naszych przeciwni- | 


umiał wiele mówić, znajdzie dość | 


sprzedajność i owa utylitarność. Tak jest, — 
zdarzała się niestety, aż nadto często, lecz wła- 
śnie w chwilach upadku, który zachwianin się i 
straceniu pojęć o moralności w narodzie zawdzię- 
czyć mamy. Stuletnia niewola powivna nas je- 
dnak była odmienić, wszak mamy dowody, że 
narodowość nasza ocalała tyłko przez nagły 
zwrot pojęć, — przez podźwignienie się z mo- 
ralnego upadku, jakie winniśmy naszym nieśmier- 
telnym wieszczom i bohaterom. Oni to wskazali 
rozćwiertowanemu narodowi najszczytniejszą dro- 
ge, którą iść winien, oni uezyli go poświęcić 
spokój ogniska domowego, mienie i życie dla do- 
bra ogółu, 

Minął czas zapału wzbudzonego ich słowem 
i czynem, ciało wzięło górę nad duchem, powoli 
zniknął czar ideału, jaki owiał nasz naród i 
zwróciliśmy się do utylitarności, będącej naszą 
zgubą. Jakiż byłby ostateczny rozultat, gdybyś- 
my nie zatrzymali się na tej drodze, prowadzą- 
cej do przepaści kraj cały ? 

Leez miejmy nadzieję, że do tego nie przyj- 
dziej głosy zwalczające obecny kiermnek odzy- 
wają się coraz silniej i częściej, zdrowo patrzą- 
cy ludzie porzucają bierność, z jaką obserwowali 
wypadki, głos ich przeto nie przebrzmi bez echa, 
ogół nawróci się znowu do zaniedbanych święto- 
ści i przestanie uważać materyą za allę i omegę 
życia. 


Przegląd polityczny. 


Na posiedzeniu komissyi budżetowej wiedeń- 
skiej Rady państwa poruszył dep, Smarzewski 
sprawę niszczema lasów niepołomickich, a w mo- 
wie swej nie szczędził gorzkich słów p. ministro- 
wi rolnictwa za tę wzorową gospodarkę. Jak bo- 
wiem wiadomo zrobił rząd z handlarzem drzewa 
Landauem kontrakt, mocą którego miał mu do- 


Gdy na mogiłę przyszłyśmy razem, 
Która szeregiem icl kryła, 

Ręce rozwarła i martwym głazem 
INa jej się darnie rzuciła. 


Dlugo leżała, jakby juź zostać 

Taro z żalu miała i męki; 
Nakoniec wzniosła watia swą postać, 
Biorąc żelazo do ręka. 


Kopała ziemię na elmatę białą 

I całowała pieszczenie, 

Z ócz jej zwilżonych łzą na twarz całą, 
Anielstwa biły promienie. 


— Krew ze szpitala otrzymasz w dani; 
Lecz teraz wyjaw mi proszę 

Zkąd tu przybyłaś? — Z Sambora pani 
— Wróć — modły za tobą wznoszę! 


— Niech cię szczęśliwie pan Bóg prowadzi. 
Żadna nie spotka przeszkoda, 

Cierń pod twą stopą niech niezawadzi, 
Anioł stróż rękę swą poda. 


— Niechaj to miasto. eo jak ty czuje 
więtą kraju swego sprawę, 

Qo bohaterów pamięć szanuje, 
Wzrośnie w nieśmiertelną sławę! . . . 


Doia 26 Marca 1879 r. Anna Libera Krakowianka, 


stawiać drzewa zdolnego do wyrobu belek i rżnię- 
tego materyału, w tak wielkiej ilości, iż rabując 
cały las, bo o systematycznej gospodarce ani mo- 
wy być nie może, nie podobna wydobyć tej ilo- 
ści. W ciągu kilkoletniej takiej gospodarki zni- 
szezono ową słynną Niepołomicką knieję, a rząd 
nawet nie miał z niej tyle dochodu ileby go był 
miał nawet przy znanej z energii i praktyczności ad- 
ministracyi własnej. Pomimo tego jednak iż za- 
rząd domen w Galieyi, jak to już wykazywały 
nasze korespondencye z Bolechowa z r. 1878 nie 
odznacza się racyonalnością gospodarską, kraj 
byłby jeszcze zyskał przez pozostawienie dawne- 
go sposobu administracyi, bo byłby miał dotąd 
piekny las 

Przypominamy sobie, iż gdy przed kilku laty, 
zawierano w mowie będący kontrakt, to nawet 
Iud wiejski w okolicy Bochni mówił sobie głośno, 
iż rząd nie będzie w stanie zadość uczynić warun- 
kom układu, Lecz pauowie układający kontrakt 
nie słuchali tego dummes Volk, a urzędników 
sprzeciwiających się ich woli spensyonowano. Na 
tem, my tylko tracimy, lecz ktoby się tam o nas 
troszczył, Nie po raz pierwszy wypijamy piwo 
nawarzone przez kogo innego, a zanosi się znów 
ua to iż go pić będziemy. 

Austrya bowiem przyjęła udział we wspól- 
nej okupacyi Rumelii, a tym razem, to już chyba 
tyiko w tym celu, aby wyciągać kasztany z ognia 
dla Moskali Armią okupacyjną mają dostawić 
Anglia, Anstrya, Rosya, Turcya i Włochy. Co 
z tego bigosu wyniknie, zdaje się nawet nie 
wiedzieć sam hr. Andrassy, my mamy tylko je- 
dnę powność, że idziemy z zawiązanemi oczyma 
w odmęt sprawy wschodniej, a ten może nas 
obrócić w tę lub ową stronę. 

Francya tylko trzyma się wciąż na uboczu 
zajęta swemi sprawami wewnętrznemi, Ostatniemi 
czasy podniesiono sprawę przeniesienia izb 
z Wersalu do Paryża, lecz senat odrzucił uchwałę 
izby deputowanych. Siedzibą parlamentu zostanie 
więc i nadal Wersal, lostanowienie to dowodzi 
iż senat nie dowierza ludności stolicy i obawia się 
aby ona nie wpływała zbyt na rozprawy toczące 
się w izbach. 


Korespondencye. 


Dobromil, 2 kwietnia. Pozwolicie, że jako zajmu- 
jący się handlem, naszkicuje po krótea i bez żadnych pro 
Jub epilogów czytelnikom Waszym, których mie brak i w 
naszem miescie, w grubych nawet nieco zarysach, gospo- 
darkę naszego powiatowego miasta. Jest ona bowiem nie 
tylko zajmującą, lecz zarówno tak dla burmistrzów jak i 
radnych pouczającą. Zacznę od wypadków najświeższych, o 


biecnjąc skreślić 1 dawniejsze, gdyż wszystkie w ścistym | 


znajlują głe z sobą związku, i do dziś dnia jeszcze roz- 
strzygniętemi nie zostały, skutkiem ospałego nieco postępo 
wania tak padzorczej Rady Powiatowej jaki jej sekretaryatu 

Przy jednej z bocznych ulic Dobromiła, był sobie nie 
zabudowany kawał placu, własnością obywatela Segala i 
spadkobierców będący. Z jednej zaś strony placu znajduje 
się dom p. Izaaka Sternheim. Ponieważ miasto nasze pod- 
nosi się dzięki przeniesieniu doń Starustwa, cóż więc dzi- 
wnego Że p. Segal wniósł prośbę do magistratu, by mógl 
na swym placu, wystawić piękny domek. Pozwolenia budo- 
wy udzielono mu też wkrótce, a miasto wzbogaciło eię je- 
dnym więcej porządnym budynkiem. Sąsiad jednak p. Stern 
helm, prosił p. Segala, by mu dozwofił wybić okua z da- 
wnego swego domu ua jego dziedziniec, na co ostatni 
nie zezwolił, Mimo tego Sternheim, wziął eig do roboty 
wybicia okien, a Segal do stawiania murowanego parka- 
mi, tak iż nowo narodzone okna Sternheima, smutnie tyl- 
ko spoglądać mogły na piętrzący się przed niemi mur. Ciche 
zawiść dwóch sąsiadów zaąwrzała, i jeden drugienm z osobna, 
wytoczył prowizcrynm, które upadło gdyż kaźdy działał 
według przysługującego mn prawa. 

Sternheimowi mur zasłonił okna, wice pozbyć się go 
bezzwłocznie postanowił : tym celem wniósł zażalenie do bor- 
mistrza, Jak sprawe te burmistrz rozsądził nie jest mi 
wiadomem, — widziałem tylko w dni kilka, że nie za- 
szczytnie znany nam sekretarz magistratu, wraz z kapra- 
lem policyjnym i ludźmi, udali się na miejsce budowy, i 
ów mur graniczny zrównali z ziemią. powołując się na roz 
porządzenie magistratu, podpisane przez zastępcę burmistrza 
p. Richtera. Segal wniósł natychmiast skargę o gwałt do 
Rady Powiatowej, Starostwa i nądu, które magistrat uznaly 
winnym, gdyż powody najazdowego zburzenia muru nie 
miały żadnej podstawy. Rada powiatowa wytoczyła zaś w 
tej sprawie śledztwo, z którego wykazało się, iż - sekretarz 
magistratu wydał wissnowalnie te orzeczenie, dując ga do 


= 


mistrza na 50 złr. a przeciw spry:nemu sekretarzowi na- 
kazala magistratowi wytoczyć śledztwo, — wątpimy je- 
dnakże by tenże, jako ulubieniec burmistrza z urzędu usu- 
niętym został. — Zejście to miało miejsce pod nieobe- 
cność radwczas samiegoż burmistrza, czego nie umiemy 
sobie wytłumaczyć. 

O przebiegn tej smutnej sprawy nieomieszkam Wam 
donieść, w nastepnym zaś liścia opiszę gospodarkę naszej 
kasy zaliczkowej i nia bardzo czystą a zawikłaną sprawę 
propinacyi naszej, która obecnie po latach tylka dsiesięciu, 
ma być wreszcie rozstrzygniętą przez Radę Powiatową. 


Stowarzyszenia. 


Porównując sprawozdapia walnych zebrań w Przemyślu 
Strasniazkieaia Źaliciieweą> | GłiCIĄŚEG Jes 
ogólnega Tawarzystwa urzędników austr,- węg. mo- 
narebii z lat 1878 i 1879, zamieszczonych w Sanie, w nr. 5 tym 
2 r. 1878 i nr, 18. z r. 1879, zastanowić się musiiny, dlaczego 
jeden i ten sam sprawozdawca p. Hauser referował w tym roku 
wniosek: „by przemyskie stowarzyszenie nie odłącza- 
ła się od ogólnego wiedeńskiego,, —podczas gdy w roku 
zeszłym najmocniej ubolewnł nad tem, że przemyskie stowa- 
rzyszenie jest niejako tylko filią stowarzyszenia 
wiedeńskiego i bezpotrzebnie temuż podatek opiacn. 

Szanowny sprawozdawca p. H. w roku zeszłym tak się unię- 
dzy innemi na rzecz tę zapatrywał: 

„Stowarzyszenie przemyskie składa się bowiem wyłącznie 
z członków w Przemyśla i okolicy zamieszkałych, powstała saino- 
istnie o własnych siłach, bez ładnej pomocy lub opieki ze strony 
ogólnego towarzystwa wiedeńskiego" i t. d. 

Dalej znów czytamy: „przekonamy się, że biedny nase 
Przemyśl zapłacił dobrowolnie 1 bez potrzeby wiedeńskiemu to- 
warzystwu urzędników sumę 50U złr, któ przemyskiemu towa- 
rzystwu nie przyniosła najmniejszej korzyści.“ 

„Sznkająe przyczyny tej niewłaściwości znajdujemy ją osta- 
tecznie w szezególnych dożnościach centralizseyjuych pojedynczych 
chociaż nielicznych członków przemyskiego towarzystwa, którym 
dotąd ogół członków się nieoparł, po części dla braku opozycyi 

i ia się dokładnego ze 


„Dziś bowiem podobne zachcianki eentralistyczne u naa 


? i przysporzyć jak największych korzyści, bez wzglę 


podpisania zastępcy burmistrza, który bardzo tylko mało ra- | 


zumie po polsku, i w tym razie podpisał akt, o treści któ- 
rego nie powiadomiono go dostatecznie, czyli że nie wie- 
dział co podpiaywal Wprawdzie Rada Powiatowa skazała 
magistrat na grzywnę w ilości IQQzlr. — zastępcę bur- | 


w kraji wiewają racyi byłu. Minęły już te czasy kiedy urzędnik 
„stał po va narodem nie mojąc z nim żadnej łączności, kiedy żył 
w kraju naszym tylko w tym celu żeby sobie i rządowi swemu 


rodu; kiedy punkt ciężkości jego wykrsczał po zagranicę kraju 
naszego i dążności jego tam były skierowane. Minęły te czasy po 
wiadumy, dziś wychodzi masa urzędnik x pośród narodu A wy- 
| w kraju w języka ojczystym, połączony z narodem 
węzłami krwi, przeszłości dziejowej 1 wspólnej doli, obejmaje.swoje 
stanowisko z poczuciem obowiązku procy dla narodu, którego jes 
członkiem. -- Że tak jeat — a nie inaczej przekonywa choćby 
pobieżna tylko znajomość obecnych stosunków krajowych.“ 

„Pozostały wprawdzie z dawniejszych czasów nieliczne o- 

kazy urzędników, którzy wierni tradycyi, zali się do nowo- 
wyoslezionej a wymierającej jnż oaroduwości tak zwanych Gali- 
cyanów i kiórzy, jak sami twierdzę o sobie „nicbawią się w Po- 
|lskeryęć, alo z tym dzisiaj juž dzięki Bogu liczyć się siepotrze- 
lmjemy i gotowiśmy nawet poszanować ich gorące uczucia gali- 
cyjskiego patryctyzmu tak długe, dopokąd oni nam w naszej 
spokojnej a lajalnej pracy około dobra naszego mie będą stawać 
na przeszkodzie,“ 
„Wobec tych, tu właśnie przedstawionych stosunków po- 
między urzędnikami naszymi, dziwić się wypada, że w statucie 
kiego towarzystwa urzędników składejącego się przewa 
tanków narodowości polskiej i ruskiej, za wpływem owych 
ch członków po za narodem stojących, umieszczona prze- 
pisy, czyniące towarzystwo to zależnem od ogólnego wiedeńskiego 
i przyzuejące mu dobrowoloy podatek, płacony bez potrzeby i 
korzyści, — bo nawet nejgorliwai zwolennicy tej łączności naszego 
towarzystwa z wiedeńskiem nie są w stanie wykazać najdrobniej- 
zych korzyści jakieby towarzystwo nasze od wiedeńskiego osią- 
hęło lub osiągnąć mogła.* 

„Ten nieprawidłowy stan przemyskiega towarzystwa urzę- 
dników powinno się jak najrychlej usunąć, przez oswobodzenie 
go z pod uviążliwej zależności od ogólnego stowarzyszenia wie- 
Jeńskiego i uwolnienie od płaconego temuż rocznego haraczu; 
tego wymaga nietylko interes ogólny krajowy ale także interca 
samyeli członków przemyskiego towarzystwa urzędników, którzy 
juź kiikakrtuie na walnych zebraniach tę sprawę podnosil, s na 
ostato waliem zebraniu £ dnia 87. marca b. r. powzięła na- 
wet w tym względzie uchwałę, polecnjącą dyrekcji towarzystwa 
przedłożenie najhliższemu walnemu zelraniu wkiosku zmiaw 
statulu w kierunku wyżej podanym. — Spodziewamy sie więc że 
dyrekcya towarzystwa zastosuje się da tej uchwały walnegu ze- 
brania t przedłoży odpowiednie wnioski zmiany statute uajbliż- 
szemu wanen zgromadzeniu**, 

Porównując to sader szczylne i piękne zapatrywanie spra- 
wozdawey z r. 1878, z wprasl przeciwoą obroną w roku bieżącym 
zapytać mnsimy, ezet towarzystwo wiedeńwkie okupiło u szanow- 
nego sprawozdawcy ię naglą u niego w zapatrywaniach zmianę? 
Cay nadeslanjin towarzystwo telegramem gratolacyjnym w duu 
walnega zcbranis?, lob też ingnemi wielkiemi  towarzystwu 
prayznanemi korzyściami? — Nie, bo sprawozdawca broni awego 
tegorocznego wniosku, by nie odłączać się od matki wiedeńskiej, 
lecz zoztać nadal jej centralistycznem dzieckiem, w sposób 
następujący 

„s Że wiedeńskie towarzystwo otworzyło przemyskiemu kre- 
dyt listowy do wysokości anmy wszystkich wkładek, — dalej, 
iż zohawiazała się wspierać i bronić przemyskie towarzystwo wo. 
bec władz skarbowych i wyjednać słuszne opodatkowanie, wreszcie 
interweniować przy wymiarach pensyi dla wdów i wsparć dla sie- 
rót, czyli popierać towarzystwo w ogóle a stan urzędniczy w 
szczególe ” 

Korzyści zatem jak to wldzą czytelnicy są właściwie żadne, 
albowiem otwarcia kredytu nie potrzebuje sznkać towarzystwa nż 
w Wiedniu, gdyż ga na miejscu dostanie, — ustęp zaś drugi do- 
tyczący opieki w obee władz skarbowych i wymiaru emerytury, nie 
od dobrej lnb złej woli w państwie konetytucy'nem jest zawisłym 
lecz ustawami państwowemi jest ściśle określanym. 

A któż to lepiej nad urzędników, ustawy znać winien? 
Pojmowatibyśwy jeszcze, gdyby n. p. każde inne stowarzyszenie 
a wie urzędnicze, uważało opiekę prawną jako zbyt ważna dla 
rozwoju towarzystwa, sle pojąć nie mcżemy, iż urzędnicy państwo- 
wi i to nie pojedynczo lecz jako gremium, opieki w obec ustaw na 
zewnątiz szukać maszą. 

, Zaiste, te powyżej podane dwie wręcz sobie przeciwne obro- 

duego i lego samego sprawozdawcy i to po upływie za. 
jednega roku smutoe ma mas wywierają wrażenie, 
wielibyśmy tego zwrotu poczytywać za stały program nowe- 
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Kronika. 


— Sekretarz Rady szkolnej miejscowej p. 
Radwański, zawiadamia nas, iż: na wniosek członka tejże 
rady, p, Dra. Dauera, poparty przez lekarza miejskiego 
p. Dra. Haszczyca, — uchwaliła Rada szkolna miejsc wa, 
przedłużyć zurządzone wstrzymanie nauki w pierwszych 
dwóch klasach szkół ludowych, jeszcze do 16 Kwietnia b, r. 

— Trzeci wieczorek „lłarmonii * odbył się 
29 Marca. Pan Pist) odegrał na nim Vieuxtempsa 
transkrypcya z op. „Halki*i Kiela Elegią. Leybacha 
fantazyą na temata z Normy nudatnie wyegzekwowała nu 
fortepianie panna J. Dobrze wypadły pierwsze dwie części 
z Schuberta kwintetu fortepianowego op. 114, „Osta- 
tuie chwile Szymona Konarskiego wygłosił znany nam 
i rutynowany deklamator pan, S, żałować jednak murimy 
iż wiersz ten piękny lecz pułen trudności dramatycznych 
niemógł wypaść tak ukladnie, jak to zwykliśmy słyszeć 
pana S, w koutuszowych gawędąch i humoreskach. Na 
harmonium grał pau R. Haudla Largo i Lickla Hi 
genoci, gra jego ładna i poprawua zyskała ogólne uznani 
Zakończyła Cavatina na trąbkę z orkiestrą p, Pistla, 

Dodać musimy, że program wieczorku tego nieodpo- 
wiadat celowi Tow. „Harmunii® gdyż pominiętą była pra- 
wie w prodokcyi tej orkiestra, a głównym zadaniem tegoż 
tow. jest kształcenie muzyki instrumentalnej, Spodziewamy 
się, że ua przyszłość dyrekcya Harmonii więcej zwróci 
uwagi na ten dział muzyczny, — 

— Składki na Szegedyńców zbierane w całej 
Galicyi przyniosły już dość znaczną kwotę, Ohwalebną jest 
rzeczą okazywać współczucie dla cierpiącej ludzkości, lecz 
zdaje nam się, że obowiązkiem każdego jest naprzód we- 
sprzeć bliższych, a dopiero potem dalszych swych krawnych. 
Wprawdzie jesteśmy wszyscy braćmi wobec Boga, lecz 
chrześcijańska miłość bliźniego nie wyinaga tego, aby ktoś 
dał to bliźniemu, co ma dać własuym braciom lnb dzieciom, 
którzy również łakną i pragną i pozostawił ich w nędzy . 
Rok rocznie tysiące rodzin u nas w kraju niszczą powo- 
dzie Wisły, Bauu, Dunajca lub Doiestru; nikt z obcych 
grosza naszym biednym chłopkom nie przysle, — my sami 
zapominamy o nich, ale do Szegedynu chcemy wysyłać ty- 
siące. Czyż nasi biedni księża Unici, męczennicy za wiarę 
i wolność nie powinni mieć pierwszeństwa przed szegedy- 
nem? Dotąd jednak walczą oni z tradem o kęs suchego 
chleba, a składki ustaly — bo wyszły z mody. 

Za przykladem innych miast i tu przebąknją o kon- 
cercie na Szegedyńców. Niech ci co mają na to, dadzej 
i im jnłmażnę, lecz ci co muszą się rachować z groszem 
każdym, niech teu gross ewung,eliczny dadzą na biednych 
rodaków. ltedakcya chętnie pośredniczy w skladkach na 
rodziny księży Unitów Cheltnskich, a porusza tę sprawą 
nie w iouym celu, jak aby zwrócić uwagę, iż dość jest 
nędzy w kraju, której zapobiedz jest naglejszą potrzebą, 
niż wsparcie tych, którym miliony w składkach wpływają, 

— Nowego kulturtragera otrzymało nasze mia- 
sto w osiadłym tu niedawno adwokacie a zarazem właści- 
cielu dóbr ziemskich, który jak się dowiadujemy — rozpo- 
czyna swoje posłannictwo od tego, że w pismach do Są= 
dów i imuych władz dla swych klientów wnoszonych, uży- 
wa jezyka niemieckiegol Po takim początku moża 
wkrótce usłyszymy o jakim nowym pomyśle tego szer- 
mierza postępu, który da nam wymowne świadectwo, jak 
niektórzy nasi bracia wyznania mojżeszowego szanują pra- 
wa tej ziemi, na której się zrodzili i która ich hojnie 
karm 


— Gazeta Narodowa donosi w korespondenoyi z 
Przemyślu w Nrze, 77 z d. 3 b. m. między innemi, — iż 
tutejszy czcigodny X, Biskup zamierza założyć dom przy- 
tniku dia kalek i etarców i w tym celu zrzec się swego 
irzechmies.ęcznego duchodu okolu 15 tysięcy złr, wyno- 
szącego. Wiadomość ta nie jest prawdziwą i wygląda pa- 
niekąd na pressyą, która bylaby tem dziwniejszą, iż tu- 
tejszy czcigodny Pasterz bez żuduego przymusu wydaje 
rocznie na wsparcia biednych bardzo znaczne sumy, wobec 
czego nie mógłby nawet zaoszczędzjć tak unacznej kwoty, 
| Również mylną jest wiadomość o składkach i daninach na 
odnowienie katedry łać. Tutejszy infułat X. Hoppa ofia- 
rował bowiem na ten cel summę 10.000 zì., za co aza- 
mownemu prałatowi wdzięczność się należy, 

— W kronice ostatniego numeru naszego pisma 
w doniesieniu „Pożar“ zaszła pomyłka p:zex pomięszanie 
dwóch odrębnych choć obu prawdziwych faktów. Pożar bo- 
wiem powstal nie u Mendla Rapsa w ulicy Lwowskiej, 
lecz na tyłach tejże, w ulicy Żydowskiej u Marknsa Steina. 
Również Raps nie jest piekarzem, a piec piekarski, na 
który pozwolen e żąłał służy do własnego. użytku Z faktu je- 
dnak samego nie potrzebujemy nic odwoływać, bo czy piec 
służy dia domowego nżytku czy nie, to jednak jest pra- 
wdą, iż wbrew zakazom piee piękerski tamże istnicje. — 

— Bibliografia Przez znanego szerszej publicznoś- 
ci autora Podróży po Słowacyi, zarówno pieknie 
jak uader zejmująco i historycznie napisanej, pange 
Henryka Mildnera, wyszła obecnie broszurka p. n. Prey- 
czynek do Hiatoryi i Statystyki Zarazy Morowę, Zna- 
ny ze ścisłości historycznej autor, podaje od najdawniejszych 
aż do najnowszych czasów wszelkie daty i miejscowości 
nawiedzone zarazą, ze szczegółnem uwzględnieniem Polski, 
Dochód z rozprzedaży przeznacza autor na Wąrszawskią 
Towarzystwo Dobroczynności, 

— Biblioteki Mruwki tomy 14, 15 i 76, zawiera= 
jace następujące piama Juliusza Słowackiego; ,, Żmija, — 
Lambro, — Hongo, Mnich i Arab‘, opuściły prasę, Sta- 
ranne, ponczające a nader tanie to wydawnictwo, gdyż 
jeden tomik zaledwie Kosztuje 20 ct. — winna sig znaj- 
dować w każdym obywatelskim, mieszczańskim i rees 


mieślniczym domn, A 


— Sprostowanie. W Nadesłanem zamieszczo- 
nem w Nr. LI Sanu, z powodu błędu drukarskiego, Z8- 
miast „przesłał markierowi pang L. Susaweln i Syn“, 
należy czytać: maklerowi. 


DWA ODOZYTY. 


Qdezyty pp. Bełzy i Dr. Ochorowicza sprawy nam zeszłej 
Niedzieli miłą niespodziankę; ta też pomimo że był to dzień przed- 
ostatni miesiąca, w którym zazwyczaj nasze kieszenie zapadają 
ua suchoty, zrobiliśmy tym razem heroiczny wysiłek i zgomadzi- 
Témy sie jak najticzniej, chcąc posłuchać tyeh pięknych i cieka- 
wych rzeczy, które nam zapowiedziano. Z uderzeniem godziny 
wźóstej, na którą odczyt zapowiedziana, zapanował około naczegn 
ratusza rach niezwyczajny. Ze wszytkich stron zbiegały się gromad 
ki ciekawych, podążające z poepitchem u naa nie prakłtykowanym 
da sali radnej bo było nam pilno, aby stanąć na czas, aby nie 
uronić czego z biesiady przez panów prelegentów nam przygotowanej 

Pierwszy mówił p. Bełza o legendowym świecie Polski. 
Gdybyśmy jednak chcieli tu odtworzyć odczyt prolegenta, i bodaj 
w Cząstee odświeżyć wrażenia wywołane jego piękną prelekcyą, 
musielibyśmy u niego zapożyczyć przedewsżystkiem tega lekkiego 

ióra, którem on tak swobodnie, tak misternie włada. Posta-pra- 
łęgent pwiódł uaa z sobą w zamierzchłą przeszłość i ukuzał po- 
stać legendowego úwiela w tak czarująco pięknych obrazach, 
że mimowoli tęsknota obejmowała słuchuczy za tą złotą przeszło- 
ścią, za temi marzeniami lat dziecinnych, za tewi uroczemi po- 
ataciani, co strzegły kolebki narodu naszego, — Wszystko to 
płyneło jednym tokiem, wszystko enuło się swobodnie i miło i zle- 
walo w taką wdzięczuą i ciepłem rodzinnem owianą cało: 
żal sprawiało, kiedy prelegent podążał już ku końcowi wyl 


„ że 
kładu. 


Piękną rzecz zamkuął p. Belza pięknym finslem, narodową mo- |p: 


dlitwą 2 litanii Deatymy,— nie dziwna więc że publiczność po- 
dniękowała prelegeniowi burzą oklasków, bo i klóżby nie podzię- 
kował za podobne piękne słowa i bogate myśli. 

Po prelegencie-poecie wstąpił ua trybunę docent uniwersy- 
tetu lwowskiego, Dr. Uchorowz. Zagajenio pana profesora pa- 
dobało się nie mało. Z powagą właściwą mężom nauki, zawrocił 
on słuchaczów rozmarzonych ua drogę trzeżwegu myślenia, aby 
im ukazać iuną stronę ducha ludzkiego, aby ukazuć obę potęgę, 
która łamiąc zapory podąża co ras to dalej na drodze postępu 
i coraz to noweini odkzyciami bogaci wiedzę ludzką. — Pzelegent 
rzuoiwszy krótki pogląd na usiłowunie przyrodników, starających 
się ułatwić porozumienie się wzajemne ża pomocą głosu pu drucie 
aulegraficzoym, i zaznaczywazy me obliczouu korzyści, jakie ztąd 
dla ludzkosci kiedyś wynikną, przeszedł do objasienia telefonu 
i mikrofonu Wykład jego jasny i trzeźwy pouczył każdego z obe- 
onych a składzie i działunia tych cudownych matbinek mowiących, 
a kiedy w celu poparcia swych wywodów puścił w obieg Sżau. 
prelegeot pomiędzy publiczuość telefon, macenuzas me było już 
końca zajęciu sig psotnikiem telefonem, co to raz szeptał, ran 
gwizdał, to śpiewuł, to mówił wprawiając swoją niepukażną jigur- 
ką słuchaczów w niemałe zdumienie. Nadarmo próbował szanowny 
profesor nawiązać na nowo przerwaną nić lek kilka razy po- 
ctynał i przestawał, bo nie podobna było oderwać publiczności od 
tej ucz nadto skromnej a tak wiele W przysałuści ubiecującej 20- 
hawki, Miasto słów prolegującego pruiesoru, słyszeliówy tylko 
pytania „a czy słyszy pun? czy już gada ten telefonë» lub też 
„proszę 1 nin podać to dziwo, proszę przyrządu tak długo m gie- 
bie nie zatrzymywać" wołano miecierpiiwie, Słowem szyku się po- 
puuły i unmu wyaileń panu profesora już nie wożna była sprawy 
poprowadzić torem należytym. Zakończył tedy prelegent swoj Wy- 
kład przemówieniem piękuem, któregu myslą przewodnią było 
życzemie, „aby cel tego zebrania, t j. utworzenia funduszu dla 
„lowarzystwa praewyskiej pomocy uaukowej imienia 
Kraszewskiego” spełnił się jak uajrychlej, 3 aby z grona tej 
młodzieży, co czerpać będzie żisiłki z rego lunduszu, wyrasta 
przyszli badacze przyrody, pracujący Da cześć ojczyzny i na po- 
zytak ludzkości, — Za surdecen stowa podziękowaliśmy serdecz- 


nie i rozeszliśmy się do domu, wyuosząć ze sobą to przeńwiadcze- | 


lie, Że najpiękniejszą harmonią w zyciu to nhariaonia uczucia 
1 rozumu, — poezyi i nauki, 


Z izby sądowej. 


Józef Zarzycki, szewe i obywatel miasta Rymanowa z dzig- 
da pradziada tamże osindły, chcąc sobie przysporzyć trochę go- 
towego grosza ha stara lats — sprzedał duis 5. grudnia 1846., 
jeden 4 swych domów w Rymanowie sasiadowi Janowi Nowickiema. 

Ceng kupna wypłacono mu u notaryweza i po potrąceniu 
zadatku, pu opłaceniu pisarzu i mmohoryczu pozostało mu 145 zł. 
W gotówce. Nie miała baba kłopotu, kupiła sobie prosię, mówi 
atare ale prawdziwe przysłowie, Póki mie miał gotówki, miał 
Żarzycki spokojną głowę, a teras suszył ją aobie, jakby te pie- 
niądze umieścic, by mosły pożytek a me przepadły. Jak tylko 
Tożeszła się wieść o tej sprzedaży i o tem, że Zarzycki wziął 
pioniądze, a w takim Kymanowie fakt tak wielkiej doniosłości 
ukryć się me potrafi, — zaraz paczęli się około Zarzyckiego u- 
Wija jego krewniacy, sąwiedzi i nudzić go, i prosić a zaklinać, 
by te pieniądze na dobry procent mie komu innemu, lecz tylko 
temu lub owemu wieszczanowi wypożyczył. Przy molioryczu, jak 
zaszumi w głowie, łatwo głupstwo zrobić, lecz Zarzycki był ostra- 
4ny, i umknął czemprędzej do domu, zanim zrobił jakiekolwiek 
preyrzeczenie. W dvmu Zarzyckiego po drugiej stronie sieni mie- 
uzkał żyd azynkarz Joasel Laks. Jestto osobistość nader charakte- 
xystyczna. Niski, szczupły, twarz ma kościsłą o bardzo ostrych o- 
xyentalnych rysach i nader nicprzyjemuym wyrazie, a w małych 
azybko biegających oczach maluje się przebiegłość i chciwasć bez 
granic, — przy tem bruk; wszelkiej inteligency. Mały i niedo- 
radny zarost | biedue wyszurzałe ubranie żydowskie składa się na 
<ałosć tak nieprzyjemną że na pierwszy rzut oka mimowoli na- 
hywa się przekonania, że to człowiek niebezpieczny i do wszyst- 
kiego zdolny, — ale nu szczęście ograniczony. Postacie takie jak 
Lake, dziś już wymierają, tylko po wsiach | małych miasteczkach 
można je jeszcze nepotkać czasami, | 

Jakoś fatalizm chciał, że przyszedłszy do sieni swego do- 
mu Zarzycki zomiast na prawo skręcił na lewo, i zamiast u gie- 
Pie — znalazł się w szyuku Laksa. Na szczęscie Opatrzność w 
Postaci aqsiada i syna czuwała nad mim, bo w Rymanowie nawet 
50 letni ojciec rodziny, jeżeli ma pieniądze, podpada ścisłej opie- 
* życzliwych. Jeden z sąsiadów 1 syn Zurzyckiego Pawel zoba- 
<zywszy, ża Zarzycki wszedł z pieniędzmi du Laksa, postawili ma. 
łego Tomasza Zarzyckiego pod drzwiami szynku nā straży by oj. 
ciee nigdzie nia wyszedł, a sami poszli do p burmistrza wa skar- | 
&9, że stary Zarzycki się upił i jeszcze poszedł pić do szyaku, 
s ma pieniądze przy sobie i jeszcze gdzie przetraci. Tymeraseni 
maly Tomasz chcąc ojca lepiej dozorowuć, próbował wiargnąć do 
srodka szynkowni, Laka jednak był na tyle niedelikatnym, że go 
za drwi wyprosiŁ W szynku znajdowali się więc Laks i Zarzyc- 

Sam na sam, jednak nim Zarzycki wypił jeden kieliszek wódki ze 
2 ot. przybył tamże burmistrz 2 młodym Pawłem Zarzyckim, kil- 
ku sącjuiawi i policyaniem. Zarzycki zoczywszy buruistrza prze- 
Asay) m, że on mu pieniądze odbierze, wyjął je więc czem- 
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predzej i dał je po kryjomu stojąeemu obok niego Leksowi, by 
je schował, a sam oświadczył wójtowi, który rzeczywiście odda- 
mia pieniędzy od niego zażądał, że ich już przy sobie niema, że 
je ma dobrre schowane. Leks tymczasem otrzymawszy pieniądze 
wyszedł zaraz nu podwórze, pokręcił się koło nizkiaj stajenki, i 
natychmiast powrócił. 
Burmistrz widząc, ża nie nie wskóra, powiedział Zarzyc. 
kiemu przyzwoitą naukę, by pieniędzy nie przetzaał, i już się 
zabierał do odejścia, gdy wtem Zarzycki na nalegania synów 1 
nał, że pieniądze dał Laksowi do schowania, i za- 
hy mu je oddał. Ale Luks nie głuni, co raz wsiął, 
*, wyparł się więc najuroczyściej wszystkiego. Ty 
upiłeś | przetreciłeśj pieniądze, a teraz 
Ja żadnych pieniędzy nie brał, ja żadnych 
Co on wie, eo ou plecie?,— on pijany, on 


jdział, 
nie wie co pleciel!l. 

Oczywiście na takie dictum acerbum wszczął się wszynko- 
wui gwall nie do opisania, Zarzycki sobie, Laks sobie, sąsiedzi 
sobie krzyczeli, a że Zarzycki nie był tak bardzo pijany, leez 
tylko cięty trochę, że i pieniędzy także nie było, więc na gada- 
ninie Zarzyckiego musiało być przecież coś prawdy, więc też 
wszyscy opadli Laksa żądając natychmiastowego oddania pienie- 
dzy. Ale Laks się nie uląki, z bezprzykładną odwagą wytrzymał 
atak i nie ustąpi. Burmistrzowi udało się nareszcie przyjść do 
głosu, a że trudno było z zapamiętałymi przeciwnikami dojść do 
dadu, więc zabrał wszystkich z sobą i zaprowadził do Sądu. Sẹ 
dzia wysłuchawszy prztrzymał Laksa, į zarządził zaraz poszu- 
kiwania za pieniędzmi. Wraz z przydanym żandarmem, i policyan- 
tem udał się więc burmistz, wszyscy Zarzycey i mnóstwo cieka- 
wych sąsiadów na poszukiwania. Przetrzęśh całe mieszkanie La- 
ksa, lecz nadaremnie, bo pieniędzy nie znalęźli. Wtem mały chło. 
pak, Walenty Kilar, który się z podwórza od początku prz: 
arysiał całemu zajściu, zawiadomił komisyę, łe tuż pa przybyciu 
Intrmistrze Laks wychodził ua podwórzej kręcił się koło stajenki; 
zaras więć zaświećona latarnie, ba już było ciemno, i adano się 
na pudwórze, a pu długich poszukiwaniach zuajazł jeden z mie- 
au Antoni Balas pod strzechą stajenki pakiet obwinięty w 
pier, w którym było złożone 145 złe. — len sam pakiet który 
Lake z rąk Zarzyckiego otrzymał. Teraz już nie było żadnej wał- 
pliwości, ża Zarzycki mówił prawdę, a Laks kłamał, wdrożono 
więe przeciw ostatniemu śledztwa, które wzięło obrót fatalny, 
bo doprowadziło do oskarżenia Laksa o zbroduię oszustwa. 

C. k. Prokuratorya Państwa oceniała czyn ten, dlatego ja- 
ko zbrodnię oszustwa, ba według wyniku dochodzeń zachodziło 
podejrzenie. że Laks rozmyślnie zwadił Zarzyckiogo da swej szyn- 
kowni i namówił go do powierzenia mu pieniędzy. Dopiero przy 
rozprawie rzecz się wyjaśniła w sposób powyżej podany, węku- 
tek czego e, k. Prokuratorya sama zmiemła Oskarżenie w kierun- 
ku zbrodni sprzemiewier/cuia, zagrożonej również jak oszustwo 
karą więzienta od 6. miesięcy do jednegu roku. 

Kilkukrotnie rozpisywano rozprawy w tej sprawie, lecz nie 
podobua jej było przeprowadzić, bo raz nie doręczono na czm8 
weźwania Laksowi, który pozostawał na wolnej nodze, to znowu 
nie możua było doręczyć wezwania Pawłuwi Zarzyckiemu, bo on 
z kwrabinem w ręku dopomagał do zajęcia Bosun i Ilercogowiny 
na rzecz Austryi. Dopiero w dniu iš. marca b. r. odbyła się 
wreszcie rozprawa pod przewodnictwem a. k. radcy Skali, a gdy 
przy takowej wszyscy świadkowie w liczbie szęściu, i to z pomię- 
day nich nawet dwaj świadkowie odwodowi powołani przez Laksa 
potwierdzi pod przysięgą cały (kt powyżej opowiedziany, prze- 
zo Trybuna? nie zważając na zawzięte wypieranie się winy przez 

aksa, vznał go winnym zbrodni aprzemiewierzenia 1 zasądził na 
cztery miesiące więzienia, uzupełnionego zamknięciem w ciemni- 
cy przez 48 godzin przy początku i przy końcu kary. Dopiera 
len wyrok przekonał Laksa, że przecież jest winnym, bo wyrok 
przyjął i wprost z sali rozpraw odprowadzono go do więzienia, — 
Bprzeniewierzona kwola 145 zł. została zwróconą Józefowi Za- 
rżyckiemu przez c. k. Sąd pow. w Iiymanowie, i znowu kędzie 
sobie głowę kłopotał, jak ją dalej na pewniaka umieścić, — 


Przemysł i handel. 
Gaz z Odpadków Nafiowych, 


Bogate w ropę okolice podkarpackie Galicyi, 
nastręczają bliższym miastom i miastęczkom, cennego 
dla tychże, a taniego materyału w odpadkach naftowych, 
do wyrobu gazu do oświecania, 


Miasta zatem jako: Przemyśl], Jarosław, Sambor, 
Drohobycz, Sanok i Dobromil, miasto używania dosyć 
kosztownej nafty dającej słabe tylko światło na ulicach, 
w sklepach i miejscach publicznych, winnyby zużyt- 
kować szczęśliwe bo blizkie ropodajoych okolic poło- 
żenie i zaprowadzić stosowne do potrzeby, a z małym 
kosztem połączone fabryki gazu do oświecania z odpad- 
ków naftowych. 


Wiadomem jest powszechnie, że surowa ropa 
poddana dystylacyi, po otrzymaniu lotnych olejów i 
nafty którą świecimy, dostarcza tak zwanych olejów 
ciężkich lub odpadków naftowych, zbywanych przez 
dystylarnie po zbyt niskich cenach, które poddane dya 
tyłacyi suchej w rurach żelaznych, rozkładając się wy- 
dzielają gaz do oświecania. Przyrządy te proste, złożona 
x pieców, w których leżą obok siebie retorty czyli ru- 
ry żelazne, zasycane automatycznie ściekającemi w nie 
olejami ciężkiemi, wystawione na ailne działanie ciepła 
wydzielają gaz do oświecamia, który przechodząc na- 
stępnie do naczynia odczyszczającego go z gazu kwasu 
węglowego i innych gazów niepalnych, udaje się da 
zbiornika a »tąd rurami na miejsea wskazane. 

Tym sposobem otrzymany gaz palny z odpadków 
naftowych, daje światło o wiele czyściejsze i maeniej- 
sze od gazu przyrządzanego z węgla kamiennego, gdyż 
mniej zawiera zanieczyszczających go gazów niepalnych, 
tak iż przy równem natężeniu Światła potrzeba pierw- 
szego na godzinę na płomień o sila 12 światęł 40 do 
45 litrów, — wówczas gdy drugiego patrzębuje sią 
w tym samym czasie 150 do 180 litrów, 

Stosunek ten ostatni a tak korzystny dla gazu 
z odpadków naftowych, jest zbyt doniosłym na koszta 
urządzenia samejże fabryki gazu, jak i rur gaz roz- 
prowadzających, gdyż wszelkie naczynia, jak zbiornik 1 
rury trzy razy mniejszej wymagają objętości w porów- 
nania do gazu z węgla kamiennego, a ztąd jako nie 
równie mniejszych żądające wkładów, przystępnemi są 


| nawet dla wszystkich mniejszych miasteczek, 


O ile z rezultatów miasta Stanisławowa, mające- 
go podobną fabrykę gazu, dzięki energii tamecznego 
a powszechnie zaszczytnie znanego burmistrza p. Ka- 
mińskiego, wnosić możemy, ceny Światła gazowego dla 
miasta Przemyśla, po dokładnem zbadaniu miejscowych 
stosunków, byłyby przy najwyższych cenach następujące: 
jeden metr kubiezny gazu cent. 50; 

czyli, —jeden płomień o sile 12 świat. na godz. a 
10 
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płomień więc o sile 6 świateł, dostateczny dla domów 
prywatnych i pomniejszych sklepów, kosztowałby naj- 
wyżej "lı centa na godzinę, — wówczas gdy zwykłe 
światło naftowe, przy dzisiejszych bardza mizkich ce- 
nach nafty, kosztuje co najmniej jeden cent przeciętnie 
na godzinę, a ma siłę tylko trzech a nie sześcin Ńwia- 
teł. Jednorazowe koszta rozprowadzenia ror do domów 
prywatnych, wynoszą od 60 centów do 1 złr. za matr 
bieżący. 

Chege uwidocznić dla porównania, ceny gazu z 
odpadków naftowych z cenami gazu z węgła kamien- 
nego, powiemy że we Lwowie, jeden płomień o sile 
12 świateł kosztuja na godzinę do 3'|, centa, wówczas 
gdy płomień gazowy z odpadków naftowych kosztował- 
by przy równych danych w Przemyślu, tylko cent. dwa. 

Przypominamy że powyżej podane ceny, są naj- 
wyższe, jakiehy konsumener gazu w Przemyślu opłacać 
byli winni, — dla gminy zaś samej jak i kolei Karo- 
la-Ludwika, jako głównych potrzebnjących, ceny ta 
przynajmniej o czwartą część mogłyby być niższe. Na- 
leży jednak tak Przemyślowi jak i innym naszym mia- 
atom, celem osiągnięcia cen najniższych, budować nie- 
kosztowue te fabryki własnym kosztem, bez wiązania 
się na lat kilkadziesiąt, a tem mniej z obcem przed- 
siębiorstwem. 

Ważną tę kwestyą dla Przemyśla, jako miasta do 
dwadzieścia tysięcy liczącego ludności, podnosimy w 
interesie jego dobra, sądząc, łe przyszły skład 
rady miejskiej i oczekiwany nowy na 
burmistrz, zechcą zająć mię nią z całe 
poświęceniem i bezintereso wnońcią, 


Wykaz zmarłych w Przemyśla od 15 do 31 mar- 
ca 1879 r, Prokop Anastazya zarobnica, lat 60, na brak 
sit, Stecha Marya zarobniea, 1, 28, na gnilicę połogową; 
Komar Antonina stoga, 1. 26, na tuberkuły; Szwee Jędrzej 
zarobnik, 1, 49, na zapalenie plue; Szemchowska Anna, 
jałmażniea, ]. 80, na brak sił, Kupczak Mąrjanna 1, 19, 
na tuberkuły; Lipski Tadeasz obwatel, 1. 68. na brak sił; 
Tkacz Anna 1. 28 na zapalenie płuc; Fabryke Jan zaro- 
bnik, 1. 62, na zapalenie płuc; Kędzior Józef zarobnik, 1, 
46, na zapalenie nerek; Popkiewiez Franciszek rzeżnik, 1. 
50, na chorobę Brighta; Molenda Paweł rolnik, 1, 34, na 
zakażenie krwi; Kaniewska Leokadya szwaczka, 1. 39 na 
tuberkuly;Metzger Elżbieta obywatelka, 1,40 na rozdęcie serca; 
Goldman Kalimann ubogi, 1. 65 na zapalenie płuc; Birken 
Chane prywatny ], 70 na brak sił; Becher Heinrich Wolf 
prywatny, |, 43 na zapalenie pluc; Niehylska Zofia wło- 
ścianka |. 18 na zapalenie nerek; Oielicka Barbara wdowa 
1, 65 na zapalenie werek; Rowiński Szymon zarobnik, 1. 
30 na tyfus: Eisner Mendel szynkarz, |, 52 na tuberknły; 
Meister Samuel chłopak, 1I, 22 na porażenie; Lichthach 
Pessel gospodarz, 1. 75 na brak sił; i dzieci 28, 

Ogółem niżej lat 5 zmarło 26; — starszych do lat 
20 zmarło 4; — ponad lat 20 zmarło 21 osób płei obojej. 


Kursa w Wiedniu 5 kwietnia o godzinie 6 
miaut 30 popołudnia. 


Zjedn. dług państwa w srebrze . . . 65.70 
> 4 3 w notach . . . 65.35 
Losy 2 1860 r.. . . . . « „, . . „. 118— 
Akcye Banku narodow. . . . . . . 808— 
z kredytowego . . . . . . 246,26 
Londyn . . 42 da ls s 4 2 MIO) 
Renta w złocie . . « . « . « « « 17.60 
Srebro . . . % «de a —=— 
Dukat . . . ONA EN n e M 13 5.52 
Napołeondor . . TEEN 9.825, 
100 Marek o. a „aaa a i w a BADO 
Rubel papierowy . . e « « i » „ . 1.16 


Ruch pociągów 
na kolejach żelaznych w Przemyślu. 


do Krakowa odchodzą: pospieszny g, 1 m. 45 w nocy 
osobowy „ T „ 48 rano. 
mięszany „ 8 „ 17 wiecz.. 
do Lwowa odchodzą:  pospieszn. „ 8 „ 25 wnocy. 
osobowy „ 6 „ 50 wieczór 
mięszany „ 8 „ 20 rana, 
do Węgier na Zagórz odchodzi: posp. g. 8 m. 42 w 
z Węgier na Zagórz przychodz wos 1. I 
do Zagórza i Stryja odchodzi: miesz. „ 8 „ 45 r. 
ze Zagórza i Stryja przychodzi; „ „6 , Śr. 


Ze Stryja do Chyrowa ma pociąg nocny łączność 
z pociągami do i z Węgier w dniach: wtorek, czwar- 
tek i niedzielę. 

Czas liczony według zegaru miasta Prsemyśla, 


Ceny targowa w Przemyślu dnia 
4kwietnia: 100 klg. pszemcy 7 złr. 50 et.; 
żyta 4 złr. 90 ct.: jęczmienia 4 złr. 50 et.; 
owsa 5 złr. — ct.; siemienia konop. 10 złr. 
masła kilegr. 80 ct.; 100 Jaj 2 złr, — et.; 
kartofli 100 klg I złr, 30 ct.; siana 100 
kig. 2 złr. 40 ct. 


Niżej zamieszczone pismo daje najlepszy 
dowód znakomitej skuteczności 


Wilhelma 
ulopku z ziół śnieżnej góry 
(Schneeberg). 


Do pana Franciszka Wilkelm'a, 
aptekarza w Neunkirchon w Dolnej Austryi. 
Kaltern w połud. Tyrolu IG. lutego 1877. 

Szanowny Panic! Już przed 6 laty za- 
ziębiwszy się jako 24 letni strzelec obrony 
krajowej przy dłuższych ćwiczeniach wojsko- 
wych, dostałem cierpienia płuc. 

Ciężkość na picrsiach i w oddechu, a 
przytem nicziośny wybuch z krwią połączony 
powlarzały się corocznie mianowicie z wiosną 
i w jesieni 1 już mnie lekarze opuścili jako 
człowieka nie do uratowania. 

W jesieni roku zeszłego poradził mi 
nasz lekarz sądowy Dr. Pupetschck używanie 
Pańskiego słynnego Walhelu'a ulopku z ziół 
Śchncebergu, zażyłem tegoż 10 flaszeczck i 

i razu nie zaplnłem kr 


zatem yrosit Wgo Pana 
u flaszek Pańskiego Wil- 
Schneebergu do którego 
mam wielkie zaufanie i od niego pewnego wy- 
leczenia się ppodziewam, — Z szacunkiem 
Mich. Riccabonn 
©. k. inwalida sierżant strzelców obrony kraj. 
P. T. kupujący, życzący sobie nabyć 
prawdziwy nd r. 1855 przezemnie wyrabia 
ny wyborny ulopek z ziół Sehbeclergu, zechcą 
w razie łąd: R 
Wilhelma ulapek zzió! Schneeberg. 
Opis nżycia dodany do Każde! fiaszki 
Opieczętowanu oryginalna [laszna 
ulopku END 1 z4, 25 ot, jost zawsze 
świeży do nabycia u wynalazcy: 
F. W4ilne im a 
b 


v Dolnej Austryi 


Franciszek Wilhelm opiekurz. 

Prawdziwego Wilhelm a popku z riół 
Schneehergu dostać można w PRZEMYŚLU w 
handlu p FRANCISZKA GAJDKCZKI. 


| S%] sta: E 

Złote wędzone dobrze przechowujące się LI 

Norwegskie lososio-śledzie $ 

PE 6 kilo około 40 sztuk: 1 zł. 8% # 
3 skrzynki; 5 zł, 80 ct. 
Wędzone Kielskie 


i Bicklingi 


skrzynka 5 kilo około 50 sztuk:9 zł. 20 
8 skrzynki: 6 zł. 30 et. franea (opłatniejdo ka 
dej miejscowości pocztowej w Austro-Węgrzech fg 


| bis 

A. L. Mohr. 
Ë  ottensen koło Hamburga. 
mania WY at etasan WA 


ot 


Przesyłka kawy. 
po cenach giełdowych hamburskich w workach 
po 47/4, kilo netto, franco (opłatnie) do każ 
dej uniejseowości pocztowej w Auslro- Węgrzech 


za pobraniem pocztowem, Polecam szczególnie 
musiępujące gatunki: 


Santos wa 1 kilo zł. w. a, — c. 96 
Campinas „lz pa si „ 2 
Maracaibo p I o» a n y 1 „14 
Ceylon ly mna 1,28 
ZielonaJaws p l p n n n 1 7 28 
Złota Jawa z l p n n p 1 „52 
Mokka 1 non on Lo» 90 


2 różno gatun geej paczee, 
Nieodpowiadające gatunki mogę być za pobra- 


niem zwrócone. 
Ottensen koło Iumburga. A., L. Mohr. 


Kamienica | 
PIETROWA 


w Przemyślu na Zasanin 

przy irakcie Jerosiawskim pod liczbą 46, zwa- 
na „Biurą pocztą” z placem około 800 aq- 
śni kwadr towych jest każdej chwili z wolnej 
ręki do sprzedania. Na bipotece tejże kam 
nicy moće pozostać dług 4000 zir. G'), po 
ezki 

Blizsza wiadomość u wiaściciela tamie. 


Wydąwea i odpowiedzialny redaktor Adam Idzikowski, 


wyrabia jedynie 
pod firmą 


6-krolną Essencyą Ociową 


fabryka 


J. N. Wagner i Syn 


w BERNIE na Morawie. 


Świadectwa o skuteczności 
e. k, wylącznie uprzyw. 
WILHELMA płyniego osadu roślinnego 


BASSDARRAN 


przyrzadzonego przez 
[Franciszka Wilhelma, aptekarza 

w Neunkirchen. 
Do p. Fr. Wilhelma, aptekarza w Nemnkirchen. 
Sehwendt, poczta Koessen dnia 14. maja 18: 
Wskutek użycia Wilhelma krew oczyszezi 
jacej herlmty, słażącej przeciw słabościom ar- 
trystycznym 1 reumatycznym, cierpienie moje 
(wowe polepszyło się znacznie. Dziś upra- 
m o nadesłanie mi dwu kamionek ek. uprz. 


Wystawa światowa w Paryża 1878 r. przeznaczyła dla wszystkich wystawców zapałek 


jeden tylko medal 
2a najlepsze wyroby, — a ten przyznany został polskiej firmie 
y: 


€. k. uprzywilej. 


fabryce zapałek 


Fr. Dydackiego 


i Towarzystwa przemystłowega 
we Lwowie przy ulicy Zielonej 1. 57, 


CENY STAŁE 


Tandlującym i Stowarzyszeniom olpowiedni rabat 


a 
Wilhelma płynnego osadu roślinnego „„Bassorin**, 
Ż szacunkiem — Georg Filzer. 
Do p. l'r, Wilhelma, aptekarza w Neunkirchen, 
Joltiszong w Mołdawii, dnia 2 Lpca 1876, 
Doznawszy zbawiennych skutków, pańskiej 
krew oczyszczającej herbaty, Błożącej przeciw 
słabościom artrystycznym i reumatycznyin, pro- 
suę, załączając 2 złr. 30 ct. o nadesłanie mi 
dwu kamionek e. k. uprz. Wilheł.oa płynnego 
osadu roślinnego „Bassorin* — Z szaconkiem 
Ritter Nestor Tretter de Lubomis. 
Kamionka wraz z sposobem użycia kosztuje 
1 zar. — Za stempel i opakowanie 20 omt 
osobno nadesłać należy. 


Świadoctwa o skuteczności 
Wilhelma wypróbowanego, starego, pra- 
wdziwega 


Pierwsza c. k. uprzyw. Fabryka pod godłem 


„PRACUJ A BÓG CI 


DOPOMOŻE” 


Wózeczków dziecinnych 
KAROLA MELLERA 


we Lwowie, obok cmentarza Łyczakowskiego 
poleca wszelkie gatunki 


wózeczków dziecinnych od 8, 10, 12, 


14 złr. i wyżej — 


wykonane bardzo elegancko, wygodnie, mocno i samiennie. Gotowe da nabycia 


w uajwiększym wyborze na każde żądanie. Rów 
licząc kosztów opakowania 

bryka za wzorowe wykonanie swych robót 

ryzkiej 1878 r. dyplomem honorowym. Na Wystaw 


wie Lwowskiej 1867 r. medal zasługi. 


e krajowej we Li 
dyplom honnrowy, najwyższą przez wystawę krajową ud: 
a wystawie w Przemyślu 1870 r. srebrny medal rządowy i na Wysta- 


i za zaliczką pacztową, uie 
Panom kupcom odstęp, i 


uje się odpowiedni ralat, 
ozdobiona na wystawie Pa- 


wloną m- 


RO ZĘ R. 


dy 


I poczta we wsi 
nia przy wybu 

niema, Niegali 
podeneyą z sumej tresca lskowę 
tylko jaraelitów 
a w skutek tego vslstorch o a 
tychze osobistych z thrześcinnuni o stronniczość podejrzywać może, przeto w obronie praw- 
w obronie powagi e k. Sądu i szacunku w opinii publicznej sobia zjedunuego — 
oświadczamy że caly liadymno dotyczący ustęp korespondencyi powyższej jest w zupeśności 
przez korespondenie myinie podany, że tutejsi u. K. nrzędnicy Sądowa o żadnej u Imej 
do jakieś pźrtyi niemiecko żydowsko —- urzędniczej, nia nalezy — w Źwduej sgitacyi wy- 
burtzej udzigłu mebior 


ktoryca jako urzędnikow nwsżsć by można — Die mn, tem więc 


szów się znajdują 


aeli 


pod partyą „żydowsko 
k öşdu Powiatowego 


i urzędników 


4 — aui sami agitają. 


Antoni Hotowiński A. Reiss 


Bormitrz zasiępca burmistrza 
Antoni Zboroski Józef Berglas 
asesor assesor 
Jan Hurgilewicz Jan Chomicki 
radoy radny 


Radymno d. B Marca 1879. 


W Nr.9. Sanu z dnia’, Marca b. r. umieszczoną była w bronise korespondencya da towa- 


e przysłogoje — ponieważ między niet 
anina zalew i Niemca — pomieważj kazdeu czytający pouneniuną hos 
— nieliiecko — uzędajczą” 


ilacyą wyborczą w spółce z 


NAKŁADEM 


> 


na Jaroslaw J. Marca b r, cu do ugitacyi wyborczej w Hadymuie ze strony partyi żydow- 
sko niemiecko urzędniczej, Ponieważ w Kadytanie oprócz e. k, Sądu powiatowego innej Wia- 
dzy te Kządowej czy autonomicznej a nawet i żadnej instytucy! prywatuej, zatem 1 osôb 


w Radymnie dorozumniew. 


Antoni Hawryszo 
ASBEWOF 
X. Leon Pastor 
Radny miasta 
Góteel Mohl 
radny 


JULIUSZA WILDTA 


w Krakawie 


(le savoir-vivre) 


wyszły i są do nabycia we wszystkich księgarniach 
Zwyczaje towarzyskie 


w ważniejszych okolicznościach życia przyjęte w kraju, a według 


dzieł francuskich spisane, 3cie Wydanie. 
Cena 1 slr, w ozdobnej oprawie 1 złr. 50 ct 


Dostać można we wszystkich księgarniach 


Na zamówienia wprost do mnie uczynione, za przekazem pocz-| 
ltowym posyłam franco. 
Juliusz Wildt 

w Krakowie. 
— Mim 


e ślucya kolei Żelaznej 
— a dot$częcym urzędmkou irawo głosowa- 
kacam Kauywna zadnego 

res- 


; się 
sżraclitami, gus w sprawach 


Uniwersalnego plastru rzymskiego 
gojącego rany wszelkiego rodzaju, pochodzące 
z cięcia, stłuczenia, oparzenia, odmrożenia, da- 
lej różę 1 t p. 
il 


Do p.Fr Wilhelma aptekarza w Neunkirchen. 
vu trzech Jat cierpię ua różę, i każdy poj- 
miu jak różnorodue środki w przeciągu tego 
czasu używać można, ja je użyłem — ale na- 
daremnie. Dopiero po użyciu sławnego gojące- 
go, starego plastro rzymskiego wyleczyłem 
moje nogi. — liatz duia 20 lutego 1812. 
Antoni Trimmel, 
Do p. Fr. Wilhelma aptekarza w Neunkirchen. 
laon pod Steitbrukiem w lutym 1870. 
Za przyłączone 2 złr. 20 ct. proszę ml DA- 
desłać odwrotną pocztą pięć pudełek pańskie- 
go sławnego plustru cudownego. Pańską adre- 
sę zawdzięczam panu Misensiaedłerowi, klóry 
i oświadczył, žo tylko pański stary, rzyruski 
plaster cudowny wyleczył go z długoleiniego 
elerpiena nóg. W oczeławanu rychłej prze- 
syłki plastru tego, kreslę się z szacunkiem 
Antouni Messovitacn krawieo męzki. 
Prawdziwy plaste ten jesc do nabycia tylko 
W aptece Fr Wilhelma w Neun- 


kirchen pod Wiedniem 
Pudelku kosze dv. centow A w. Mniej jak 
dwa pndełka uierozsyła się, które kosztują wraz 
z opakowaniem i stemplem 1. zły. a w. 
Powyższu środki Jecznicze są także do nabycia 
W PRZEMYŚLU w HANDLU PANA 


FR. GAIDECZKI. 


"OP 


44 Poszukuje się do wydzierżawienia 


i 4h 
AaFfolwarkuń% 
koło Przemyśla 
yj lub w okolicach BIRCZY 


>= 


o obszarze do B0U morgów lub wyżej, z do- 
bry domem mieszkalnym i budyukami go- AM 
spoderczemi. 
Oferty przyjmuje, Józef Birkle, 
Lwów, Kynek L. 40. È 
PPE P4 


=> 


Pożegnanie. 
Wszystkin moim przyjaciołom, Życziwym kole- 
gom, w szczególności Sz, Towarzystwom j kore 
poracyom, których członkiem bylem a to P, "l. 
Człobkom czytelni, kasyna mieszczańskiego, każ 
syna ruskiego, członkom Gwiazdy, liarmowi, T'o- 
warzystwa strzeleckiego, ochrony zwierząt, Bursy, 
(Towarzystwa Sw. Józetait d. zasułum z powodu 
wyjazdu mojego z Przemyśla moje pułegnanie, 

Przemyśl 4. kwietnia 1879, 
Dr. Dalimajeur. 


MCH wyjeżdźsm we. Włórck 8) kwietnia wiej 
czwruym pociągiem kulor Łupkowskiej. i 

l Wszystkim, którzyby o mnejscu przy- S% 

| Gif szdego mojego pobytu wiedzieć chuieli, po- SI) 

(af dg adres: 

3 Med. Dr. Romuald Dałlmajeur 


durstlich-serbiscler Kreisfisicus 


ji 
P 
in 
Czupria. Ł 


cy Serbien. 
PPEPENCGECETPM 
| Z powodu świąt Wiel- 
kanocnych, następny numer 
„SANU* wyjdzie w sobotę 
12” o godzinie 4. po połud, 
i o tym czasie będzie wy- 
jdawanym w mieście. 


Z drukarni gr, kat, Kapituły w Przemyślu, 


